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Rok I. | 


W Poznaniu biuro „Trudu* przy ul. Podgórnćj No. 8 w dziedzińcu na I piętrze 
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Poznan, dnia 30 lipca 1886. :—= 


| Nr. 31. 
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Zapisywać też można we wszystkich agencyach gazetowych, mia- 


nowicie zaś przyjmują przedpłatę pp. M. Więckowski skład cygar W. Rycerska ul. Nr. 12, H. Błażejewski handel korzenny Św. Marcin Nr. 68, 
J. Zydorowicz sklad cygar Nowa ul, Księgarnia Katolicka Wodna ul. Nr. 25. Kaniewski skład cygar Wodna ul. Nr. 4. Affeltowicz 


i Smoliński składy na Chwaliszewie. — 


W Dreznie p. Komendziński. 


W Austryi prenumerata kwartalna wynosi 5l grajcarów, (franko pod opaską 65 gr.) w.a. zob. I. Dodatek Spisu gazet za r. 1886. 
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TREŚĆ: W sprawie przemysłu. — O Towarzystwach Czeladzi i trochę o zbytku. — Czy i u nas tak? — O upadku przemysłu i miast w Polsce przez Wa- 
wrzyńca Surowieckiego. O przemysłach krajowych. (Ciąg dalszy.) — Młynarze górą. — Zapytania i odpowiedzi. — Kronika. — Rozwiązanie szarady 


W sprawie przemysłu. 


Jak niestrudzenie pracuje tutejsze Towa- 
rzystwo Młodych Przemysłowców nad podnie- 
sieniem przemysłu, dowodzi następujące pismo, 
które odbieramy od jednego z członków tegoż 
Towarzystwa, a które jak najchętnićj umieszcza- 
my, podając je naszym starym i wytrawnym 
przemysłowcom pod rozwagę: | 
,. „Pomnożenie gałęzi zarobkowania w dzi- 
siejszych warunkach jest u nas najważniejszą 
rzeczą, mianowicie po odsunięciu nas od urzę- 
dów i wobec upadku ziemi. Na nie wiele się 
bowiem zdadzą, czy to „dom przemysłowy,“ 
którego myśl sama ze siebie z powodu braku 
funduszów upadła, czy wszelkie inne, poży- 
teczne zresztą instytucye, skoro ogół przemysłowy 
będzie ubogi i niski, skoro zarobkowość praw- 
dziwa — o jakiej obszernie pisał „Trud“ — 
nie pomnoży zasobów ogółu, któryby mógł o 
własnych siłach stawiać instytucye pożyteczne, 
które wtenczas dopiero rzeczywistą i wielką 
korzyść przynosić będą mogły; powstałe bo- 
wiem jakimbądź sztucznym sposobem instytu- 
cye, lub nawet przez ofiarność osób pojedyń- 
czych, nie wnikają w umysł i przejęcie się 
ogółu — i ztąd doniosłość ich maleje, a zyski 
przypadają co najwięcćj kilku pojedyńczym o- 
sobom. 

Forzucić więc na razie wypada myśl za- 
kłądania kosztownych instytucyi, które po- 
wstaną bez parcia, wywołane z czasem po- 
trzebą, jeśli tylko zarobkowość umożebni prze- 
mysłowcom samym zdobyć się na odpowiednie 
fundusze. 

Natomiast bodajby zwrócono uwagę na 
niekłamaną zarobkowość, żeby tę o ile możno- 
ści rozszerzyć jak najbardziej. Aleć nie jest 
to tak łatwą rzeczą. Do tego potrzeba także 
nakładu, potrzeba nauki przedewszystkiem tak 
teoretycznćj jako i praktycznej. Potrzeba na- 
samprzód wychować sobie ludzi ku temu. 

Bardzo błogiego doznałem wrażenia pod 
tym względem na ostatniem posiedzeniu To- 
warzystwa Młodych Przemysłowców, gdzie wła- 
śnie tę tak ważną sprawę dyskutowano z ini- 
cyatywy zarządu. Ogólny interes, jaki ta 
sprawa obudziła na zebraniu, li tylko z dro- 
bnych przemysłowców i czeladników się skła- 
dającem, jest nadzwyczaj pocieszająacym obja- 
wem, dowodzącym i wykazującym, że w tej 
klasie społecznćj rąk się nie zakłada i o ile 
środki umysłowe i materyalne pozwalają, do- 
kłada się starań w celu pomnożenia zarobko- 
wości a tem samem dobrobytu przemysłowców. 

Zarząd Tow. Młodych Przemysłowców po- 
stawił wniosek, aby rozpisać konkurs na pracę 
obejmującą l! do 2 arkuszy druku, w któ- 
rejby autor wskazał różne gałęzie nie- 
znanych u nas zawodów i opisał, 
gdzieby ich się najlepiej i naj- 
tańszym kosztem wyuczyć można, 
aby je potem do nas przenieść, Rodzice bo- 
wiem są w kłopocie, na co kierować swe dzieci, 
zwłaszcza w stanie rzemieślniczym. W jednych 
bowiem rzemiosłach jest zbyt wielkie przepeł- 
nienie sił roboczych, podczas gdy innych rze- 
miosł u nas brak zupełny. Przytem ma być 
zwróconą uwaga na zarobkowości przedewszy- 
stkiem takie, które niewiele funduszu zakłado- 


wego wymagają; dalej na zarobkowości takie, 
któreby można we familiach lub w wolnych od 
pracy chwilach prowadzić. Istnieją bowiem roz- 
maite gałęzie, w których przy znajomości pe- 
wnego rzemiosła, możnaby pobocznie zarobkować 
bez uszczerbku dochodów zgłównej pracy we fa- 
bryce lub przy warsztacie; np. stolarz mógłby 
łatwo wyrabiać przedmioty drobne domowe, jak 
apteki domowe, pewne zabawki dziecinne itp., 
tokarz i blacharz niektóre narzędzia kuchenne 
itp., drukarz mógłby być stereotypierem, ksylo- 
grafem, giserem itd. itd. Dalej czemużby nie 
miał krawiec założyć handlu starej garderoby, 
inny znów handlu szmatów, kości, fabryki in- 
kaustu, zapałek, igieł, piór stalowych, trzon- 
ków itd., kiedy te rzeczy musimy skądinąd 
sprowadzać, chociaż w codziennym są użytku?... 

Przy tem rzucono jeszcze myśl posyłania 
młodzieży w obce strony w celu wyuczenia 
się odnośnych rzemiósł i fabrykacyi. W zebra- 
niu też przebijała ta myśl praktyczna, a To- 
warzystwo przyjdzie pod tym względem cho- 
ciażby skromną subweneyą z swych funduszów 
w pomoc, a może i „Towarzystwo Pomocy 
Naukowej* nie odmówi swej pomocy w razie 
jasno wytkniętego celu wychowania młodzieńca 
przemysłowego. 

Konkurs więc już w najbliższych dniach 
ma być ogłoszonym. Nagroda przeznacza się 
za najlepszą, odpowiadającą odnośnym warun- 
kom pracę 50 marek, za drugą 25 mrk., 
za co autor ma pozwolić na jednorazowe jej 
wydrukowanie w „Roczniku.* Kwota to nie- 
wielka wprawdzie, aleć jest to początek, a 
znajdą się zapewne ludzie, którzy nie tyle dla 
zysku, co dla sprawy samej pracy swej nie po- 
żałują. 

Zarząd na sędziów zaprosi kilku przemy- 
słowców naszego miasta, oraz dwóch członków 
Towarzystwa. 

Prace mają być wnet nadsyłane, aby w 
„Roczniku* mogły być pomieszczone.* 


— 


0 Towarzystwach Czeladzi 
i trochę o zbytku. 


* Odbieramy pismo następujące: 
Trzemeszno, dnia 25 lipca. 

Z powdu artykułu wstępnego w No. 29 
„Irudu*, „Towarzystwa Przemysłowe“ widzę 
się zmuszonym nieco bliżej myśl moją określić. 
^4 powyższego artykułu przebija mniemanie, 
jakoby Towarzystwa Przemysłowe były wystar- 


czającemi do rozpowszechnienia zamiłowania 


do czytania. Nie przeczę jakoby i w Towa- 
rzystwach przemysłowych nie mogła ta myśl 
znaleść; zastósowania i nie przynieść korzyści; 
jednakże wypowiadając tę myśl głośno, ja 
przynajmniej nie miałem Towarzystw Przemy- 
słowych na myśli. 

Żarozumiałością by też było z mej strony, 
robić przepisy T[owarzystwom przemysłowym, 
lub ich prezesom. Sa tam prawie wyłacznie 
ludzie dojrzali, będą więc sami nielepićj wie- 
dzieli co, i jak robić, ażeby było na ich po- 
żytek. 

Podnosząc tedy moją myśl, miałem na 
uwadze; mimo prawdy: „człowiek całe życie 
uczyć się powinien*, że jest jednak właści- 


z Nr. 30. — Korespondencya Redakcyi. — Ogłoszenia. 


wy Czas siewu, Czas wzrostu 1 czas żniwa; i 
miałem dla, tego na myśli tylko młodzież w. 
ogóle, a mianowicie rzemieślniczą, będąc sam 
rzemieślnikiem. 

Tej to młodzieży przypominam dziś słowa 
poety, tchnące taką rzewnością, jakoby bła- 
galną prośbą i wzniosłą modlitwą zarazem do 
Boga, że nie znajdziesz tak twardego serca, 
którego by te słowa do głębi choć tak proste 
nie wzruszyły : 


„Czas w rączym biegu upływa, 
Wszystko wraz z sobą porywa, 
I lube młodości chwile 

Jego się nie oprą sile. 

Gdy styrasz młodość twą marnie, 
Żal cię niewczesny ogarnie, 
Przykry smutek przyjdzie z laty, 
Lecz już nie nagrodzisz straty. 
Korzystaj więc luba młodzi 

Z czasu, co rychło uchodzi: 

Dni wieku twojego złote 

Zbogać w naukę i cnotę." 


Lecz cóż znaczą choć tak wzniosłe i dro- 
gocenne słowa, jeżeli nie będziemy chcieli ko- 
rzystać z nauki w nich zawartćj; jeżeli nie za- 
mienimy ich w czyn. Słowa te każdy mło- 
dzieniec co dzień po pacierzu powtarzać powi- 
nien, bo choć one go jeszcze nie udoskonalą, 
i od złego nie uchronia, jednak nie podobna 
ażeby miały pozostać bez zbawiennego wpływu, 
a wskażą mu drogę do bytu, do życia, wskażą 
potrzebę nauki, szkołę życia. 

Tego nam potrzeba, tego brakuje. Był 
wprawdzie czas, gdzie zaczęliśmy wchodzić na 
tór, przez czeladnika szewskiego, a później 
księdza Kolpinka wskazany, i zaczęto się krzą- 
tać około zakładania towarzystw czeladniczych. 
Ale niestety my się lubimy we wszystko tro- 
chę pobawić jak małe dzieci; bo gdzież owe 
towarzystwa tak zbawienne się utrzymały? 
i dla czego podupadły ? 

I u nas było takie towarzystwo, założone 
przez zacnego księdza Andrzejewicza. 
Wzrosło ono i rozkrzewiło się świetnie, nale- 
żało do niego wiele wzorowej młodzieży, o ile 
wiem dwóch jest obecnie w Poznaniu porzą- 
dnych rzemieślników. Jeden poszedł do kla- 
sztoru do Galicyi. Miało towarzystwo coś 
przeszło 300 M. gotówki, bibliotekę około 3800 
tomowa, piękną chorągiew. Dziś ani znaku 
z tego. 

Dla czego to upadło? właściwie też nikt 
na pewno nie wie. Ja sądzę, że za dlugo je- . 
dna i ta sama osoba była prezesem, znudziła 
się, sprzykrzyła sobie zawsze trudny obowią- 
zek, a chcąc zaprzestać trudu, skorzystała 
tylko ze sposobności, że tam jakiś narwaniec 
zrobił kiedyś burdę i towarzystwo rozwiązała, 

Wprawdzie przedtem założono też u nas 
towarzystwo tak zwane Przemysłowe, 
które początkowo jak wszystko co nowe, zaczęło 
niektórych nęcić swą nazwą i byt pierwszego 
znacznie podkopało, ale dziś samo, tyle! że 
jeszcze niby istnieje. 

Słyszę ku wielkiej radości, że młodzież 
rzemieślnicza ponawia starania, ażeby Towa- 
rzystwo czeladzi wskrzesić, bo dotąd brakowało 
podobno osobistości na prezesa. Dziś jednak 
zdaje się byłaby odpowiednia i statutami wy- 
magana osobistość. Zatem ten, od kogo to za- 
leży, głównie powinien młodzieży w takim ra- 


zie chętnie przyjść z pomocą, gdyż jest to To- 
warzystwo, w którem praca mimo nie zawsze 
i nie zaraz spodziewanych rezultatów, najpe- 
wniejsze ewoce przynieść może. 

A więc kochana młodzieży, nadziejo le- 
pszćj przyszłości, jeżeli was dojdzie moje pi- 
smo, weżmijcie je sobie do serca i dalćj do 
czynu; „bo jak wiara bez uczynków jest mar- 
twa,“ tak słowo bez uczynków kłamstwem jest. 

Nie żałujcie więc starań i zabiegów, bo w 
takiem Towarzystwie znajdziecie pokarm zdro- 
wy, zasilający was na drogę późniejszego mo- 
zolnego często żywota. 

Szczęść wam Boże! 


Dodać mi jeszcze wypada, że nie miałem 
na myśli tworzenia nowych sposobów, ani nazw, 
bo o te nie chodzi; ale o środki prowadzące 
do celu, a jako jeden z nich uważam Towa- 
warzystwa czeladzi, a żądam więc powrotu do 
nich i dalszego rozgałlęzienia takowych, 

A teraz nieco na odpowiedź drugą. 

Bez wątpienia, że Sz. kolega nie powie- 
dział za wiele, ale może nawet, za mało, bo 
jak gdyby miał tylko mieszczan na myśli, a tu 
mój Boże, już 1 na wsie się ten zbytek w 
strojach wciska, i prawie więcej jeszcze, jak w 
mieście, Litość to doprawdy czasem bierze, 
jak się widzi niejednę wiochnę przebraną na 
panią w kapeluszu za 15, 18 M. nawet i droż- 
szym, który wart może 5—6 M. w przeró- 
żnych tunikach, nawet koronkami obszywanych, 
bo teraz muszą być jakieś kremowe koronki, 
teraz wszystko mówi tylko o kremowych ko- 
ronkach, i jest to wygodne, bo nie wiedzieć czy 
to tak z natury wyglada, czy też jest już brudne. 

Dawniej chodził gospodarz w kożuchu z 
z własnych owiec i miało utrzymanie ztąd wie- 
lu naszych poczciwych kuśnierzy ; dziś ani byś 
się nie domyślił kto to w niedźwiedziach roz- 
postarty karyolką jedzie. 

Doprawdy jak często na te maskarady 
patrzę, to mi mimowoli przychodzi na myśl 
pytanie: czy Darwin nie miał może prawdy 
dowodząc: „że ludzie od małp pochodzą,* bo 
doprawdy nieraz wiele mają małpiego w sobie. 

Za to nasi tu rzemieślnicy są po części u- 
miarkowani, więcćj mężczyzni, kobiety mniej. 
Te też przesadzają i dzieci nie tylko przesadnie, 
ale nawet nie wygodnie ubierają. Bo czyż ma 
rozum ta matka, co dziecku 5 czy 4 miesię- 
cznemu już kolczyki w uszy założyła, suknia 
najmniej 2 m. daje długą, ubraną przynajmniej 
za 20 M. w koronki. Kładzie we wózik, su- 
knię spuszcza prawie do ziemi i tak każe wo- 
zić niby jakiego nieboszczyka, bo główka cała 
zagrzebana bodaj w 10 M. kapeluszu jedwa- 
bnym, koloru perłowego. 


P 


Toć i ja przyznaję, że gustowna suknia 
nie tylko przystoi, zdobi człowieka, ale nawet 
często go chroni od poniżenia i sromoty, ale 
skromność i umiarkowanie jest największą o- 
zdoba człowieka. 

O! jaka szkoda, że tak mało jest ludzi, 
którzy umieją zachować właściwą miarę, i za- 
pominają o przysłowiu: — „Podług stawu 
grobla,* albo „Miarą kocie, będzie dłużćj,* 
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Czy i u nas tak? 


(Odpowiedź trzecia.) 


* Odbieramy pismo następujące: 
Poznań, 22 lipca. 

Ażeby nie pozostawić ezanownego kores- 
pondenta z „Trzemeszna* w smutnem przewi- 
dywaniu, pospieszam i ja w tym względzie 
z odpowiedzią. 

A zaczynam od Poznania, gdzie mi dosyć 
są znane tutejsze stosunki naszych braci rze- 
mieślników, z którymi żyję od lat szesnastu 
i mam niejaki pogląd. Jednakowoż nie mogę 
udzielić zupełnie pocieszającej odpowiedzi, gdyż 
jeszcze wiele, bardzo wiele pozostaje do życze- 
nia, zanim zmiana na lepsze nastąpi. Lecz 
ażeby znów w tak czarnych kolorach pozosta- 
wały tutejsze stosunki, jak je „Gazeta Rzemie- 
ślnicza* opisuje, temu stanowczo zaprzeczyć 
muszę. (To co Gaz. Rz. opisuje, odnosi się 
do Warszawy. Red.) 

Było wprawdzie też i u nas przed pięt- 
nastu laty nie lepićj, gdzie to czeladź stolarska 
1 inni rzemieślnicy nie tylko w poniedziałki i 
soboty, ale i w inne dnie, jak pszczoły do ula 
dążyli do „dziada.* (Jestto obskurna knajpa 
ulicy.) Od tego czasu wiele się 
zmieniło, dziś już większość czeladzi stolarskiej 
stroni od takich miejsc; zato dla innych rze- 
mieślników staje się wspomniane miejsce ulu- 
bioną schadzką, bo tam, jak mówią, „dużo leją.* 
Ile się to dawnićj nie nawałęsano w one tak 
zwane niebieskie poniedziałki po szynkowniach, 
a nie tylko czas, ale i grosz ciężko zapraco- 
wany marnowano. Dzisiaj rzadkie są już wy- 
padki, ponieważ dla niewielkiego zarobku, jaki 
czeladź obecnie ma, każdy się więcej ogranicza; 
zato w wyżćj wspomniany dzień, po skończonej 
pracy, lubią jeszcze chodzić na jednego 
zafarbowanego lub pieprzówkę. Nie 
przechodzi to znów granic tak, ażeby cało- 
dzienny zarobek puszczano, wystarczy im np. 
gdy wypiją za 50 fen. wiśniaku z malinowa, 
lub imbierówki z likierem. 


Ażeby zaś zapijano piwo z butersznytami, 
na to czeladź dzisiaj nie zapracuje. Prawda, 
zdarza się to czasem, gdy w większym war- 
sztacie rozpocznie ze dwóch nowicyuszów, w ta- 
kim razie po dwóch tygodniach, gdy pozostają 
dalej w pracy, winni się wykupić i dać tak 
zwaną „einkeilówkę.* Jestto niemiecki stary 
zwyczaj, który się dotąd utrzymał po większych 
warsztatach u czeladzi stolarskićj, a koszt wy- 
nosi od osoby dwie marki. Wtenczas wypra- 
wiają sobie bibę, która się składa z wódki, 
piwa itd. 

To zaś, co „Gazeta Rzemieślnicza* pisze 
o obgryzaniu szyjek u butelek, spijaniu oko- 
wity, tego się u naa nie spotka, temu stano- 
wczo przeczę. 

Zato dużo jeszcze mamy takićj czeladzi, 
która w sobotę po wypłacie, zamiast udać się 
do domu, podąża na opijanki do „piekła“ (jestto 
restauracya na bernardyńskim placu), a tam 
dopiero potrafią po wypiciu jednego i drugiego 
mądrze prawić o złych czasach. 

Z dawniejszych czasów przypomina mi się 
list mego kolegi szkólnego, który w Warszawie 
pracował jako ślusarz. W jaskrawych barwach 
tamtejsze stosunki rzemieślników mi opisał, 
nie mogąc się nażalić na to, że tam po war- 
sztatach naszych tutejszych braci inaczćj nie 
zowią jak „szwabami,* co się znów u nas od- 
wrotnie dzieje, bo znajdowali tu miłe przyjęcie 
i ludzkość w obchodzeniu się. 

Stara piosnka mówi: „Nie masz jak War- 
szawa, gdzie kwitnie zabawa,” lecz zabawa taka, 
jaką mi mój przyjaciel opisał. Co przez cały 
tydzień lub dwa zapracują, to w niedzielę pu- 
szczają z wiatrem, a w tygodniu żyją powietrzem 
na angielski sposób, chodząc z pustemi brzu- 
chami i czem mogą, to się obywają. 

Dla pociechy zaznaczyć mi tu wypada, że 
pomiędzy czeladzią narodowości niemieckiej, 
daleko gorzej się jeszcze dzieje. 

Pracowałem niedługi czas w stronach nie- 
mieckich. Warsztat był dobry, pryncypał ludzki, 
uprzejmy 1 przystępny; za to z czeladzią nie 
do wytrzymania. Najprzód jest taka moda, że 
w niedzielę do południa pracują, a po południu 
rozpoczynają się hulanki, które w poniedziałek 
wieczorem a czasem dopiero w następny dzień 
kończą. Za nic cię będą mieli, jeśli im towa- 
rzyszyć nie będziesz. 

Nad czem ubolewać trzeba jeszcze tu w 
Poznaniu, oto nad młodem pokoleniem, nad 
uczniami. Nie napotkasz tu ucznia, któryby 
z zamiłowaniem się brał do nauki, któremuby 
chodziło o to, ażeby czegoś się nauczył, dla 
majstra był pilny. Co robi, to wszystko idzie 
jakby z przymusu. Są to chłopaki krnąbrne, 
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O przemysłach krajowych. 


(Ciąg dalszy.| 

Do płodów sprowadzanych z zagranicy, 
choć w ogólności stosować nie można tych sa- 
mych usprawiedliwień, złe jednak ztąd wy- 
pływające skutki, nie obwiniają handlu. Ku- 
piec sprowadza do kraju to wszystko, czego 
potrzebuje i żąda jego naród; obojętny na to, 
czyli jego towar składać się będzie z pierza, 
z kory drzewa, czyli z adamaszku ; jego jest 
rzeczą rachować zysk pewny z kapitału, któ- 
ry kładzie w swój przemysł. Do niego nie 
należy wcale rozważać, czyli ten produkt uży- 
teczniejszym jest dla kraju, niż inny; na co 
się przyda malarzom karmin, lekarzom china, 
do czego haftarz potrzebuje złotych nici, a stro- 
Jarka koronek i gazy; on powinien wiedzieć, 
czego gdzie brakuje, i na co jest pewny od- 
byt. Przemysł kupca podlegając zupełnie przy- 
widzeniom i woli cudzej, do niej jedynie stoso- 
wać się musi; konsument sam jest znawcą, sę- 
dzią i miłośnikiem jego towarów. Jeśli te ubożą 
kraj lub szkodzą w czemkolwiek jego dobru, 
wina spada na kupującego, a nie na kupca. 
Gdyby nie było Lukullów i Mateuszów Kra- 
kowskich; gdyby kraj nie liczył u siebie Juliy 
i Dąbrowek, nie miałby zapewne kupców spro- 
wadzających drogie bisiory, złote pudry i in- 
dyjskie łakotki. 

W tym osobliwie względzie niektórzy 
upatrują szkodliwość handlu zagranicznego, 
że swoją konkurencyą tłumi niekiedy rękodzieła 
i przemysł krajowy. To trafiać się może, ale 


nie z winy samego kupca: jeśli rękodziel- 
nie wewnętrzne nie zdołają wytrzymać ceny 
obcych, znać, że są albo zaniedbane, albo nie 
w swojem miejscu założone. Do rządu kra- 
jowego należy w tym razie, przez silne popar- 
cia jednych, a przez zaniechanie drugich za- 
radzać złemu. Kiedy rękodzieła krajowe są 
podlejsze lub droższe od obcych, nikt nie mo- 
że, 1 nie powinien przymuszać kupującego do 
nich, ponieważ od niego samego zależy ich 
wybór. Ža swoje pieniądze wolno każdemu 
wybierać to, co jest lepsze, albo tańsze. Przy 
równym gatunku i dobroci, nikt się nie zwykł 
pytać, zkąd pochodzi towar, chce tylko wie- 
dzieć co wart, i co kosztuje. Czyli pojazd 
zrobiony był w Wiedniu, czyli w Warszawie, 
nie szkodzi konsumentowi, byle z jednej i z 
drugiej rękodzielni był równćj dobroci i ceny. 
A choćby go niekiedy zwodziło uprzedzenie, 
nikt lepiej nad kupca zaradzić temu nie umie: 
w jego składzie każdy towar, podług życzenia, 
w momencie przemienia się z krajowego w In- 
dyjski, Angielski lub inny. 

Ci co w napływie obcych płodów upa- 
trują uszczerbek dla własnych, są zwyczajnie 
za obrębieniem handlu: zakaz lub wysokie ocle- 
nia, zdają im się być jedynemi środka mi do zara- 
dzenia złemu. Już się powżej okazały wady 
tych środków z jednej, zważmy jeszcze one z 
drugiej strony. Jeśli podwyżka na obce towa- 
ry trafia takie, które w jakikolwiek sposób, 
choć pośredni, przykładają się do wyrabiania 
płodów krajowych, zmniejszając liczbę konsu- 
mentów mogących się w nie opatrywać, ruj- 
nuje zwolna przemysł, i zmniejsza masę bogactw 
wewnętrznych. Jeśli tylko te, które uchodzą 
za zbytkowe, któż jest w stanie wytknąć je 
dokładnie, i oznaczyć prawdziwe granice? To 
co dla jednego jest zbytkiem, dla drugiego 
bardzo często jest nieobytą potrzebą : podczas 
gdy zamożny, a czerstwy wieśniak, i żona wy- 
robnika łatwo się obydź może bez wina, cienkich 


muślinów i widowisk; pieszczochy wychowani 
w miękkości, i ludzie trudniący się mozolnem 
powołaniem, bez nadwerężenia własnego zdro- 
wia, bez bolesnego zadraśnienia opinii, a nie- 
kiedy bez uszczerbku swego stanu, nie moga 
się wyrzec ani potrzeb znikomych, ani rozry- 
wek przemijających. Nie raz już doświadczo- 
no tego, że środki ograniczające zbytek, choć 
na pozór mniej dokuczająct, tyle oburzały lud 
przeciwko swoim władzom, jak wyrządzone 
gwałty ityranie: za naszej jeszcze pamięci ście- 
śnienie używania herbaty, pozbawiło Anglią Ame- 
ryki północnej. W reszcie któż wie? czylito, co 
nazywamy zbytkiem, nie jest czasem jednym z 
najdzielniejszych wodzów ożywiających przemysł 
i ruch w kraju? Lśniące szkiełko i kubek wó- 
dki, więcej pewnie zachęcił do podwojenia 
pracy swobodnego wyspiarza Indyi, gnuśnego 
Afrykanina, i dzikiego mieszkańca Ameryki, 
aniżeli sam głód i niewygody życia. Oświe- 
cony Europejczyk nie różni się w tym wzglę- 
dzie od innych: idąc za panującą opinią, nie 
raz poświęca całą swoję zdolność i życie dla 
kawałka wstążki, lub dla sprzętu, który mu się 
wydaje mnićj pospolitym. 

Zupełne zabronienie zbytku równie jest nie- 
sprawiedliwe, jak nieodpowiadające swemu za- 
miarowi. Któż wydaje na zbytki? ten który 
już ma do zbytku. Dopóki człowiek nie straci 
rozsądku, nie zwykł tak łatwo zapominać o 
własnem dobru; przeto jeśli poświęca na zbyt- 
ki jaką cząstkę, to pospolicie tę, która mu, po 
wydatkach na potrzeby użyteczne, jeszcze po- 
zostaje. Jest to słuszna nagroda, jaka się nale- 
ży tym, którzy, podwojoną pracą i przemysłem, 
więcćj zgromadzili majątku od innych. Prawa 
wszędzie szanują, i szanować powinny taka 
wolność używania wedle upodobania swojćj 
własności. Jakoż urządzenia sprzeciwiające 
się tćj swobodzie, turbując nadaremnie podda- 
nych, żadnego dla kraju nie przynoszą poży- 
tku; jeśli tym, którym wystarczają dochody, 
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niesforne, zarozumiałe, a pod względem mo- 
ralnym zaniedbane, bez religii, którzy w nie- 
dzielę, zamiast do domu Bożego, to po ogro- 
dach i na publiczne place się schodzą i tam 
papierosy kurzą, rozumiejąc o sobie więcćj nad 
majstra 1 czeladnika. 

Najmniejszego nie znajdziesz u nich po- 
sznnowania dla osoby starszćj, a gdy przypad- 
kowo słowo im powiesz, to ci grubo i szorstko 
Odpowiedzą. 

Toby było pokrótce z Poznania, a cieszył- 
bym się, gdyby i z innych okolic raczył kto 
z naszych rzemieślników zabrać głos i słowo 
wypowiedzieć w tćj materyi. 

Myślę, że nie zawadzi, gdy jeszcze zaha- 
<czę o „Trzemeszno,“ gdzie dłuższy czas obco- 
wałem z tamtejszymi braćmi od rzemiosła i 
przyznać muszę, że chociaż rzemieślnika każ- 
dego rodzaju jest nad miarę, a zwłaszcza sze- 
wców, których na setki doliczyć można, przy- 
tem okolica kiepska, pomimo to, jeden jak 
drugi stara się i krząta i pracuje zabiegliwie 
i oględnie. Nie napotkałem i nie widziałem 
tam lekkiego życia i rozrzutności, jak w mo- 
ich stronach, jak w miasteczku, które leży 
na trakcie pomiędzy Inowrocławiem a Toruniem. 


W tem to miasteczku, gdzie co trzeci 
dom to knajpa, tam to rzemieślnicy-mie- 
szczanie całemi dniami dawniejszemi czasy w 
szynkowniach przesiadywali, pozostawiając go- 
spodarstwo żonie. Dla tego też panami tam 
wonczas tylko żydkowie byli. W rękach o- 
statnich znajdowały się składy łokciowe i wszelki 
handel, a że okolica dobra, bo to Kujawy, 
śpichrz Polski, więc żydkowie na handlu z korca, 
na wiejskiem krawiectwie, które li tylko w ich 
rękach się znajdowało, dalej przez sprytność 
i podstępy majątki od naszych braci powy- 
kupywali, a przyczyną wszystkiego złego była 
niezaradność, zaniedbanie obowiązków domo- 
wych i zwiedzanie szynków. 

Jedyny jeden uczciwy szewc z „Trzeme- 
szna* tam osiadły, człowiek śmielszćj natury, 
rozpoczął prawie tylko z kilku trojakami han- 
del trzonkami, piórkami i papierem, a na tem 
tak się dorobił, że gdym parę lat późnićj zwie- 
dził to miasto, aż mię to uradowało, tak skład 
swój powiększył. Lecz był to człowiek trze- 
źwy, który domu pilnował a od szynku stronił. 

Taki pogląd udzielam na zapytanie: „Czy 
i u nas tak?* 

A teraz pozostaje mi jeszcze wynurzyć się 
<o do stawionego pytania korespondenta z „Trze- 
meszna,* względem obmyślenia nowych sposo- 
bów czytywania i objaśniania użytecznych pism. 
Myśl tę bardzo pochwalam. A rozumiem ko- 
respondenta tak: że on ma na myśli, niby ta- 


kie patryarchalne schodzenie się po domach, 
zwłaszcza zimą, co nawet już podczas mego 
pobytu w Trzemesznie napotkałem, gdzie u pe- 
wnego zacnego obywatela zgromadzali się ze 
sąsiednich domów kumotrowie, kumoszki i są- 
siady, i był tam pewien uczciwy stary kawa- 
ler, który lubiał po domach chodzić, czytywać 
gazety i inne rzeczy, a w ten sposób mile chwile 
spędzano i nieraz przy niejednem zdaniu, za- 
więzywały się rozmaite pogadanki a uważnie 
wszystkiego słuchano. 

Toby było dla osób starszych, którym tru- 
dno z domu wychodzić do towarzyszów prze- 
mysłowych. 

Dzisiejsze Towarzystwa Przemysłowe nie 
odpowiadają swemu przeznaczeniu, gdyż tylko 
dla ludzi młodych są dogodne; nic tam u nich 
nie znajdziesz, jak ciągłe gonienie za 
zabawami. Przyjdzie lato, to majówki, prze- 
jazdki jedna po drugiej, zimą bale i tańce. 
Bynajmnićj, nie mówię, że całkiem się można 
obyć bez zabaw, tego nie mam na myśli, ale 
co się czyni, to trzeba robić z miarą i umiar- 
kowaniem, a zająć się korzystniejszemi sprawami. 

Znałem porządnego członka, który w To- 
warzystwie Przemysłowem do zarządu należał 
i był bardzo czynny, nawet za czynny, zresztą 
pracowity, lecz nic nie miał, zawsze brakowało, 
bo wszystko, niby uczciwe zabawy pojadły. 
Dawniejsze stowarzyszenia cze- 
ladzi katolickiej więcej dobrego 
działały. 

Może za wiele się rozpisałem, ale w dzi- 
siejszych czasach, gdzie to nam potrzeba po- 
dwójnej a cichej pracy, ażebyśmy nie zostali 
od innych okoleni kolonizacyą, myślę, że nie 
zawadzi, gdy się takie rzeczy poruszą, każdy 
to powinien wziąść pod rozwagę i starać się 
wszystkiemi siłami, ażebysśmy to, co nasi ojco- 
wie zaniedbali, naprawili. A to tylko osią- 
gniemy, gdy się staniemy oszczędniejsi, unikać 
będziemy szynków jak jakiej zarazy, bo to 
główne złe. 

Przypatrzmy się żydkom; tych po brudnych 
szynkowniach nie napotkamy, dla tego dobrze 
in się wiedzie, a niejeden „Pan majster,“ zwla- 
szcza tu w Poznaniu, pracuje na nich w pocie 
czoła, dostając wykłady. A gdy robotę skoń- 
czy, odstawi i uda się po pieniądze, to żydek 
mu powie: „Kommen sie später,“ a gdy przyj- 
dzie później, to powie: „Jetzt habe ich keine 
Zeit, kommen sie morgen.“ 

Z tego nam się koniecznie wyzwolić, oswo- 
bodzić trzeba, bo to siekiera ostra, która pod- 
cina nasze drzewo; to rak, który wyciąga siły 
żywotne z naszych rzemieślników. A to my- 
ślę, z czasem osiągniemy, gdy będziemy mieli 


fachowo wykształconych, dobrych, pracowitych, 
trzeźwych rzemieślników i gdy będziemy wię- 
cćj jeden o drugim radzili i nawzajem sobie 
dopomagali. 

Grzeszymy wiele tem, że gdy komu się 
lepiej powodzi, wtenczas staje się zarozumiały 
i niedostępny. 

Rzućmy ze siebie te stare grzechy, czy 
szlachcic, uczony lub rzemieślnik, powinniśmy 
dzisiaj podać sobie ręce, uwzględniać tylko swo- 
ich i razem otwartym szeregiem dążyć do 
pracy spokojnćj, podnosząc upadłe rzemiosła ; 
bo jeżeli dzisiaj coraz więcćj „ojczyzna się kur- 
czy,“ a rzemiosła zaczną upadać, pytam się, 
gdzież ma być przyszość, czy w powietrzu? 

Jeszcze raz powtarzam: zastanówmy się, 
poprawmy się, podajmy sobie ręce i razem 
dążmy do celu, do dobrobytu, na niczyją po- 
moc się nie oglądając. (Gdyby dawniej tę 
sprawę gruntownićj rozważano, a rzemiosła u 
naszych więcej były popierane, z pewnościąby 
dzisiaj u nas było inaczej. 


—— ape 


Młynarze górą. 


W zbiorze pieśni gminnych lu- 
du polskiego w Prusach Zachodnich, zebranym 
w r. 1854 przez zmarłego niedawno śp. Igna- 
cego Łyskowskiego, znajdujemy mię- 
dzy innemi pieśń, z której wynika, że kobiety 
nad wszystkich rzemieślników itp. przekładają 
młynarzy. Pieśń tę dla zabawy naszych 
czytelników tu podajemy. Nie przypuszczamy, 
żeby się „drudzy* rzemieślnicy bardzo zmar- 
twili, bo jak pójdzie nu prawdę a nie w piosnce, 
to każdy swoją łatwo dziś dostanie, byle 
chciał się ożenić i miał kawałek chleba. A 
teraz słuchajcie: 


Liście w ogrodzie, liście padają, 

Tego kowala, tego mi daja; 
Kowal bije młotem, 
Zalewa się potem — 

Niechcę, niepójdę, 

Nie po mojej woli! 


Liście w ogrodzie, liście padaja, 

Tego rymarza, tego mi dają; — 
Rymarz ciągnie skóry | 
Zębami do góry — 

Niechcę, niepójdę, 

Nie po mojej woli! 


Liście w ogrodzie, liście padają, 
Tego stolarza, tego mi dają; — 


zabroni się jeden rodzaj zbytku, wynajdą so- | środki oświecenia, i dobrego przykładu. Holan- 


bie inny, który równie będzie zbytkiem. Lu- 
dzie nie przestaną nigdy być próżnymi; przy 
dostatkach, zawsze będą chcieli, i zawsze znaj- 
dą sposoby przesadzać się nawzajem. Że nie 
było gazy i batystów za Chrobrego, majętniej- 
sze Polki stroiły się w złotem tkane kożuchy; 
w XVI. wieku bogaci Polacy, nie tracili na 
przepyszne pałace, i sprzęty angielskie, ale na- 
tomiast na służalcach ich i koniach, lśniało złoto 
i drogie kamienie indyjskie. 

Ten środek tak daleko jest zawodny, że 
nawet, końcem powściągnienia marnotrawstwa 
użyty, nie może być usprawiedliwionym. Te- 
go, co dla znikomej próżności, lub dla dogo- 
dzenia wyuzdanćj chuci, poświęca nad możność 
fortunę na zbytki, nigdy pieczołowite zabie- 
gi rządu dosięgnąć nie potrafią. Miłość i do- 
bro własne jest najpotężniejszym hamulcem, 
wstrzymującym ludzi od szkodzenia sobie sa- 
mym; skoro się marnotrawca poważy deptać 
te święte obowiązki względem siebie, nic, prócz 
samego gwałtu, nie zdoła go już zwrócić do 
nich. Gdyby się rząd w tym względzie chciał 
zatrudniać takimi ludźmi, musiałby wieśdź z 
nimi nieustającą wojnę, i jeszcze patrzyć czę- 
sto z żalem na wydarte sobie zwycięztwo. Je- 
śli im umknie wino, postarają się o sorbet, jeśli 
zabroni widowisk i teatru, poszukają sobie ku- 
glarzów, jeśli im zakaże karty, potrafia strwo- 
nić fortunę w kubki. 

Nie w towarze zbytkowym, nie w rozry- 
wce leży przyczyna nadużycia i złego, ale w 
samym człowieku, który jéj szuka; on sam chce 
rzeczy, a ta chcieć go nie może. Od jego przeto 
własnej woli, od jego pobudek i rozwagi zależy 
jedynie, że chce, szuka i nie chce tej lub owej 
rozrywki, tego lub owego towaru. 

Do uleczenia narodu, skażonego nieumiar- 
kowaną skłonnością do zbytku, nie tyle pomaga 
zakaz płodów przemysłu, albo podwyższenie ich 
ceny, jak samo rozkrzewienie moralności przez 


dya lub Szwajcarya więcćj pewnie ma u siebie 
łudzących towarów przepychu, aniżeli Rosya i 
Polska, mniej przecież w nich się przesadza, 
niż te ostatnie. OOświeceńsi uważają zwyczaj- 
nie ten rodzaj dostatku jak łakotkę, której mier- 
nie używać należy; nierozważni zaś garną się 
do niego, jak do trunku, który na chwilę roz- 
wesela, a potem sprawia ckliwości i choroby. 

Rząd baczny na swoje obowiązki, o to przede 
wszystkiem starać się powinien, ażeby jego 
poddani mieli sposobność poznać należycie 
własne swoje dobro, żeby zakosztowali słodkich 
owoców oszczędności i życią rządnego. Pieczo- 
łowite wychowanie młodzieży, ciągłe zatrudnie- 
nie pracą wszystkich zarazem klas mieszkań- 
ców, nareszcie przykład skromnego życia w 
urzędnikach krajowych, za jedno pokolenie naj- 
pewnićj wykorzeni z narodu całą chorobę zbyt- 
kową. Te błogosławieństwa, które dziś obficie 
spływają na Saksonią, ta gospodarność mie- 
szkańców, ten kwitnący stan wszelkich źródeł jej 
przemysłu, są jedynie skutkiem podobnych środ- 
ków. Mądry jéj Monarcha dowiódł, że do ule- 
czenia tak fizycznych, jako i moralnych ran 
narodu, nie potrzeba ani przymusu, ani środ- 
ków bolesnych; jak dobroczynne słońce, samym 
wpływem promieni łagodności i przykładu przy- 
świecał swoim poddanym, i ukazał im szczęśli- 
wie własne ich dobro. Nigdzie pewnie mie- 
szkaniec nie używa większej wolności rozrządza- 
nia swoją własnością, nigdzie krążenie płodów 
przemysłu nie jest mnićj obrębione, a jednak 
żaden kraj nie cieszy się większą oszczędnością 
i dostatkiem, jak Saksonia pod szczęśliwym Jego 
rządem. 

Jeszcze jeden zarzut przeciw handlowi 
może się wydawać trudny do rozwiązania, a 
ten jest: że wzmagając dla siebie wiele rąk 1 
znacznych kapitałów, odrywa te niekiedy z u- 
szczerbkiem dla innych przemysłów użytecznych 
krajowi. Ten przypadek, jak się zdaje, do 


Polski dotąd szczególniej mógł być zastosowa- 
nym: gdzie indziej rzadziej się zdarzał, i nie 
tyle mógł się stać szkodliwym. Tam gdzie 
mieszkańcom nic nie przeszkadza do wybierania 
sobie, wedle woli własnego powołania, tam 
wszyskie rodzaje przemysłu ważą się nawzajem 
zyskiem i współubieganiem. Zatem postępując 
zawsze równym krokiem, nie tylko jedne nie 
tłumią drugich, ale owszem wspierają się i cią- 
gną razem do coraz dalszego postępu. Nikt 
tam swojej zdatności i kapitału nie poświęca 
wyłącznie rolnictwu, rękodziełom lub handlowi; 
zważa tylko, który z tych przemysłów, więcćj 
go potrzebując, więcćj mu przyniesie zysku. 
Obrębiona w tym względzie wolność, prze- 
ciwne skutki na Polskę ściągnąć musiała. iLi- 
cznej klasie Zydów, posiadających znaczne ka- 
pitały, sam tylko handel wyłącznićj był dozwo- 
lony, a inne rodzaje przemysłu albo znacznie 
dla nich ścieśnione, albo zupełnie niedostępne. 
Do rękodzieł przeszkadzały im cechy i przy- 
wileje miast, a do rolnictwa prawa i przesąd. 
W handlu przeto wyłącznie przymuszeni topić 
swoje majątki, w nim jedynie szukali swoich 
zysków, i jemu poświęcali swoję zdatność z 
uszczerbkiem dla reszty przemysłów. W po- 
dobnem położeniu znajdowały się i inne klasy 
mieszkańców : Szlachcic bez utraty swych za- 
szczytów, nie mógł się oddać ani kupiectwu, 
ani rzemiosłom; chłopu nie wolno było oder- 
wać się od gleby, a mieszczanów sama konkuren- 
cya wyciskała zarazem i od rolnictwa i od handlu. 
Z takowego stanu rzeczy musiała koniecz- 
nie wypaść ta nieprzyzwoltość, że jeden prze- 
mysł widział się obciążony mnóstwem rak, i 
kapitałów, które w natłoku zawadzając sobie na 
wzajem, ani mogły przynosić zysków należytych, 
ani przepływać w pomoc innym przemysłom 
krajowym. Tak stan polityczny kraju, tamu- 
jąc bieg zwyczajny strumienia, zalewał jednę 
część dziedziny, a drugą samochcąc wysuszał. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Stolarz robi skrzynki, 
Rad kocha panienki — 
Niechę, niepójdę, 


"Nie po mojej woli! 


Liście w ogrodzie, liście padają, 
Tego skotarza, tego mi dają; — 
Skotarz pędzi krowy, 

Rad on kocha wdowy — 
Niechcę, niepójdę, 
Nie po mojćj woli! 


Liście w ogrodzie, liście padają, 
Tego garncarza tego mi dają; 
Garncarz robi garki 
Rad on kocha starki — 
Niechcę, niepójdę, 
Nie po mojćj woli! 


Liście w ogrodzie, liście padają, 
Tego owczarza, tego mi dają; — 
Owczarz pędzi owce 

Przez dzikie manowce — 
Niechcę, niepójdę, 
Nie po mojej woli! 


Liście w ogrodzie, liście padają, 


Tego świnkarza, tego mi dają; — 


winkarz pędzi świnie, 

Owala się w glinie — 
Niechcę, niepójdę, 
Nie po mojej woli! 


Liście w ogrodzie, liście padają, 
Tego ślusarza, tego mi dają; — 
lusarz robi kłótki, 

To ma rozum krótki — 
Niechcę, niepójdę, 
Nie po mojej woli! 


Liście w ogrodzie, liście padają, 


Tego muzykanta, tego mi dają; — 


Muzykant rychło wstaje, 
Na dzień dobry graje — 
Niechcę, niepójdę 
Nie po mojej woli! 


Liście w ogrodzie, liście padają, 
Tego młynarza, tego mi daja; — 
Młynarz mele mączki, 
Rada jadam pączki — 
Chcę go i pójdę, 
Bo po mojej woli! 


— y ——— 


Zapytania i odpowiedzi. 


Panu A. w Grodzisku. Wyraz fla- 
szka nie jest wyrazem polskim. Pochodzi 
on z włoskiego, w którym to języku brzmi 
fiasca albo fiasco (c wymawiaj jak k). 
Przemysł szklany najrychlej się we Włoszech 
odrodził, ztamtąd się jego wyroby rozpowszech- 
niły a zatem i nazwy takowych. 

Z włoskiego dużo przejęliśmy wyrazów, 
które się do niepoznania spolsczyły. Przybyły 
one głównie zapewnie do Polski z królowa 
Boną i jéj dworem. Tak np. jeśli powiemy 
dziś na kogo grubego: to „baryła,* zdaje 
nam się, że używamy swojskiego wyrazu, a je- 
dnakże pochodzi on od włoskiego barile = 
beczka. Co więcej; ydy rozgniewana matka 
zawoła na krnąbrne dziecko: „ty bębnie nie- 
grzeczny,* także pewno nie wie, że milutki 
wyraz: bęben, pochodzi z włoskiego: ba m- 
bino = dziecko. 

— Panu A. S. w Z. Źródło na grze- 
bienie jest: New-York-Hamburger 
Gummi-Waaren Compagnie in 
Hamburg. 


, 


— Ag 
KRONIKA. 


— W Gnieźnie założył p. I. Oto- 
manski fabrykę czernidła na buty 
czyli szuwaksu. Należy go poprzeć wszystkim 
kupcom i handlarzom naszym, żeby mógł po- 
dołać konkurencyi i rozszerzyć zukres swego 
handlu jak najdalej. 


—— mi o — 


SZARA D Y, 


Rozwiązanie szarady z Nr. 30: 


KAWAŁEK. 


Rozwiązanie poprawne nadesłali: Zofia Czter- 
nasta z Poznania, Alexandrowicz z Borku, Smigier- 
ski ze Zblewa, Łazarek. N. N. z Trzemeszna nie 
zupelnie trafił, ale blizko centrum a trzynastoletnia 
Helenka z P. pod T. myliła się. Na drugi raz się 


poprawi. 


KORESPONDENCYA REDAKCYI. 


Ch. w T. Próbowaliśmy dawać szarady tru- 
dne, ale znów na nas wołano: dla Boga, któż to 
może odgadnąć? Jak tu dogodzić? 
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100 Sztuk 2 Marki. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Piotr ICrzyżankiewicz w Poznaniu. 
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Drukarnia J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Eebiński) w Poznaniu poleca 
następujące wydawnictwa: 


a mianowicie: 


Arcydzieła literatury polskiej 
za bezcen wyprzedaje 
księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie, 


OKRĘŻNE 


pismo zbiorowe wydane na 
korzyść Tow. Czytelni Ludo- 
wych w Poznaniu w r. 1885. 
Cena 1 mk. Dla abonentów 


jakim warunkom powinien uczynić zadość 
i jakie okoliczności uwzględnić, gdy zamierza 


Wydanie drugie. 
fen.) 36 gr. w. a. franko. 


Kupiec i Przemysłowiec 


się osiedlić? 
Napisał Dr. Rakowicz, były (f) dyre- 


któr Banku Włościańskiego w Poznaniu. W y- 
danie drugie Cena I NIK. (franko 1,10 
Mk.), 72 gr. w. a. franko. 


0 Podstawach Przemysłu 


i Słówko a Handlu. 


Napisał Dr. Władysław £Łebiński. 
Cena 50 fen., (franko 53 


TaT a aTa 


W Drukarni J. I. Kraszewskiego 


Dr. W. ŁEBIŃSKI 


nabyć można: 


Dr. Stanisław Jerzykowski: Popularny wykład o 


Dr. Kaśmierz Łebiński (|): 


budowie, pożywieniu i pielęgnowaniu ciała ludzkiego 
Wydanie drugie, SSA nS ozdobione wielu rycinami. 
1882, 8-vo., ark. 19. Cena 3 m. 

Przewodnik dla felczerów, Sióstr miłosierdzia, w 
ogóle dla osób zajmujących się pielęgnowaniem cho- 
rych. Cena 2 m. 

© cholerze., krótka rzecz. 
drugie. Cena 60 fen. 


Poznań 1885. Wydanie 


Die Declination der 
Substantiva in der Oil-Sprache. I. Bis auf Crestiens 


de Troies. Posen 1878. Cena 1 m. 


Roczniki Kółek włościańskich, III. IV. V. VII. VIII. IX. X. 


i XI. (I. II. i VI. wyczerpane). Cena 2.50 m. 


Dr. Władysław Łebińsk: © podstawach przemy- 


słu. Poznań 1888 Wydanie drugie. Cena 50 f. 


Kółka Rolniczo-Włościańskie i rozwój pracy 
około rolniczej oświaty ludowej w W. X. Poznańskiem 
i Prusach zachodnich (odbitka z Ateneum). Warszawa 
1881. Cena 1 m. 


Zamawiać pod adresem: 


Dr. W. Łebińskt, Poznań. 


Kochanowski Fan. Pieśni i treny. Str. 154. 40 fen. 

-— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja. Str. 60. 20 fen. 
Odprawa posłów greckich, Szachy, Dziewosłąb. Zu- 
zanna, Broda, Marszałek, Zgoda. Epitalamium, Propo- 
rzec, Wtargnienie do Moskwy, Famiątka Str 119. 30 fen. 
— Fraszki. Kraków, str. 68 30 fen. 
.— Fragmenta Wzór pań mężnych. Wróżki, O Czechu 

i Lechu, Wykład cnoty, Ó pijaństwie, Apoftegmata. 
Str. 06. Cena 20 fen. 
— Psałterz Dawidów. Str 221. CO fen. 
— Rymy łacińskie w tłómaczeniu Brodzińskiego i Syro- 
Str. 188. GO fen. 


Krasicki Ignacy. Bajki i przypowieści. Str. 81. 15 fen. 
Satyry. Str. 89. 20 fen. 

Wiersze różne i wiersze z prozą. Str 129 25 fen. 
Myszeis. Str. 56. 15 fen. 

Monachomachja i Antimonachomachja. Str. 64. 15 fen. 
Wojna Chocimska. Str. 79. 15 fen. 

Pieśni Ossyana Str. 102. 20 fen. 

Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego. Str. 160. 39 fen 
Historya. Str 128. 30 fen. 

Pan Podstoli. Str. 346. 60 fen. 

Komedye. Str. 300. 6O fen. 


Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i drobne wiersze. 
Str 244. GO fen. 

Komedye. Str. 276. 60 fen. 
Dramaty. Str. 312. 50 fen. 

Lejbe i Sióra Str. 168. 40 fen. 
Bajki oryginalne. Str. 150. 40 fen, 
Jan z Tęczyna, powieść, 3tomy, razem str. 342. 80 ten. 
Opaliński. Satyry. 60 fen. 


kormli. 


PARI 


Zamówienia i pieniądze należy wprost posyłać do księ- 
garni K. Bartoszewicza w Krakowie (hotel Saski). 

Na koszta przesylki jednej książeczki należy dołączyć 
5 fen., dwóch 8fen., trzech 11 fen. i za każdą dalszą po 3 fen 
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największego gatunku, (sześć sztuk waży I 


A CATE. 2 


| ROZLE 


"gc 10) poleca, dopóki zapas starczy, za nad- . 
(Io syłką należytości w znaczkach poczto- 
e wych, po 25 fen. za krzak. Przy zamó- 
wieniu dziesięciu krzaków rabat. 


Juliusz Łażarek. 
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a le Księgarnia. 


Nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu. 


„Trudu“ wyjątkowo 50 fen., 
franko 60 fen. 

Zamawiać można w Eks- 
pedycyi „Irudu“ w Poznaniu. 


ATENTA 


szybko i sturannie wyrabia 
Ryszard Biders, 


cywilny inżynier 
w Zgorzelicach (Górlitz) 


Karty ozdobne 
do zaprosin na Śluby 


są w zapasie i rozseła się ta- 
kowe na żądanie, sztuka po 10 
fen. Należytość można prze- 
słać w znaczkach pocztowych. 

Porto pod opaską wynosi 
od l5sztuk 3 fen., od 75 sztuk 
10 fen. W paczkach wedle 
oddalenia 25 fen. lub 50 fen. 


Drukarnia 1. |. Kraszewskiego. 


F irmy polskie: 


(Za 2 m. kwart. umieszczane.) 


Poznań: 


Drukarnia J. I. Krasze- 
wskiego (Dr. W. Łebiń- 
ski). Wydawnictwo „Trudu“ 
i książek ludowych. 

Pleszew: 

S. Rendlewicz i Sp. Skł. 
porcel. i szkła. Hurt. sprzed. 
obraz. relig., ram i lisztw. 
Kartuzy (Carthaus b. Danzig): 

B. Pińkowski. Fabryka 
Kartuzyanki. wódki kaszub. 
Handel hurt. win i świec kość. 

Chorzów: 

Jan Paul, skład korzen- 
ny, tabaki, cygar, tow. drob. 
żelaza, mąki i agentura gazet, 

Chełmno : 
Drukarnia, 


